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Wszyst­kim, któ­rzy kie­dyś zo­sta­ną ro­dzi­ca­mi,
w tym moim dzie­ciom: Isa­bel­li, Ha­ze­no­wi i Hud­so­no­wi
– oby­ście uczy­li się od nas;
a tak­że wszyst­kim mat­kom, któ­re tak od­waż­nie
po­dzie­li­ły się ze mną swo­imi hi­sto­ria­mi











 

Wstęp

Całe swo­je ży­cie za­wo­do­we po­świę­ci­łam pra­cy te­ra­peu­tycz­nej z dzieć­mi, dla­te­go ktoś mógł­by za­py­tać, jak to się sta­ło, że na­pi­sa­łam książ­kę o mat­kach. Rzecz w tym, że peł­ne za­an­ga­żo­wa­nie w te­ra­pię dziec­ka wy­ma­ga jed­no­cze­snej pra­cy z jego ro­dzi­ca­mi. Dla nie­któ­rych te­ra­peu­tów jest to wy­zwa­nie, ale dla mnie sta­ło się pa­sją. Już na po­cząt­ku swo­jej dro­gi za­wo­do­wej zro­zu­mia­łam, że mło­dzi no­wo­jor­czy­cy, z któ­ry­mi pra­cu­ję, po za­koń­cze­niu pro­gra­mu te­ra­peu­tycz­ne­go wró­cą do tych sa­mych do­mów, w któ­rych się wy­cho­wa­li. Uświa­do­mi­łam so­bie, że duża część na­szej pra­cy te­ra­peu­tycz­nej wca­le nie prze­ło­ży się na trwa­łą po­pra­wę i bę­dzie mia­ła nie­wiel­ki wpływ na ży­cie tych mło­dych osób, kie­dy znów znaj­dą się one w cha­osie i ubó­stwie, z któ­re­go wy­szły. Roz­po­czy­na­jąc stu­dia dok­to­ranc­kie w Ko­lo­ra­do, wie­dzia­łam, że chcę na­dal po­ma­gać dzie­ciom, ale chcia­łam rów­nież zro­zu­mieć wszel­kie sys­te­my, w ja­kich mło­dzi lu­dzie funk­cjo­nu­ją i będą funk­cjo­no­wać w do­ro­słym ży­ciu – sys­tem ro­dzin­ny, śro­do­wi­sko­wy, za­wo­do­wy. W mia­rę po­głę­bia­nia wie­dzy na ten te­mat stop­nio­wo prze­no­si­łam swo­je za­in­te­re­so­wa­nie z dziec­ka na ro­dzi­nę jako ca­łość. Dzię­ki swo­jej pra­cy w cią­gu mi­nio­nych czter­na­stu lat do­brze po­zna­łam nie­ła­twy los ame­ry­kań­skich ma­tek. W tym cza­sie świę­to­wa­łam, pła­ka­łam i prze­cho­dzi­łam ża­ło­bę z ty­sią­ca­mi ko­biet. Moje wła­sne do­świad­cze­nie ma­cie­rzyń­stwa znacz­nie się wzbo­ga­ci­ło, kie­dy bli­żej po­zna­łam te mat­ki, ich zło­żo­ne hi­sto­rie oraz siłę ich mi­ło­ści. 

Przy­szłam na świat w Har­le­mie jako dziec­ko sa­mot­nej, na­sto­let­niej imi­grant­ki. Ży­ły­śmy z mamą w No­wym Jor­ku z za­sił­ku i bo­nów żyw­no­ścio­wych. Do­świad­czy­łam wszyst­kich ro­dza­jów wy­klu­cze­nia i dys­kry­mi­na­cji. Nie jest mi obce ży­cie niż­szej i wyż­szej kla­sy śred­niej. Ukoń­czy­łam stu­dia dzię­ki peł­ne­mu sty­pen­dium fun­da­cji Bil­la i Me­lin­dy Ga­te­sów. Moje ży­cio­we do­świad­cze­nia spra­wi­ły, że po­tra­fię utoż­sa­mić się nie­mal z każ­dym czło­wie­kiem. Co­dzien­nie do­kła­dam sta­rań, by do­trzy­mać obiet­ni­cy zło­żo­nej sa­mej so­bie i fun­da­to­rom mo­je­go sty­pen­dium, że na wszel­kie moż­li­we spo­so­by od­wdzię­czę się za dar, któ­ry otrzy­ma­łam.

Ni­niej­sza książ­ka tak­że jest re­zul­ta­tem owych sta­rań. Mia­łam oka­zję ob­ser­wo­wać ty­sią­ce ma­tek ro­bią­cych wszyst­ko, co w ich mocy, by do­brze wy­cho­wać swo­je dzie­ci. Od wie­lu ko­biet sły­sza­łam, że są prze­świad­czo­ne, iż tyl­ko one do­świad­cza­ją tak trud­nych pro­ble­mów ro­dzi­ciel­skich i mał­żeń­skich. Po la­tach słu­cha­nia ich opo­wie­ści mia­łam wra­że­nie, że skry­wam ja­kąś wiel­ką ta­jem­ni­cę. A cho­ciaż moja pra­ca w du­żej mie­rze po­le­ga na do­cho­wy­wa­niu ta­jem­nic, to po­my­śla­łam, że aku­rat tym se­kre­tem war­to się po­dzie­lić. W 1963 roku Bet­ty Frie­dan pi­sa­ła w prze­ło­mo­wej książ­ce Mi­sty­ka ko­bie­co­ści o nie­na­zwa­nym pro­ble­mie. W 2010 roku uzna­łam, że moje do­świad­cze­nie za­wo­do­we po­zwa­la na stwo­rze­nie ze­sta­wu uni­wer­sal­nych prawd na te­mat ma­cie­rzyń­stwa w dzi­siej­szych cza­sach. A ba­da­jąc te praw­dy i po­twier­dza­jąc je, za­sta­na­wia­łam się, czy ob­raz ma­cie­rzyń­stwa mógł się zmie­nić. Czy na­zwa­nie nie­na­zwa­ne­go pro­ble­mu Frie­dan, przy­naj­mniej w kon­tek­ście mo­jej pra­cy, spra­wi, że ko­bie­ty będą zdrow­sze i szczę­śliw­sze? I czy w re­zul­ta­cie po­pra­wi się też ja­kość ży­cia ich dzie­ci? W ten wła­śnie spo­sób do­szłam do tego, że owym pro­ble­mem jest wy­pa­le­nie ma­cie­rzyń­skie.

Po­zwól, że cof­nę się o kil­ka lat. W tym cza­sie zo­sta­łam dy­rek­to­rem kli­nicz­nym w ośrod­ku te­ra­peu­tycz­nym dla dzie­ci, otwo­rzy­łam pry­wat­ną prak­ty­kę, a jed­no­cze­śnie sta­ra­łam się o dziec­ko, żeby mieć wła­sną ro­dzi­nę. I sama za­czę­łam do­świad­czać tego, co do­tych­czas tyl­ko ob­ser­wo­wa­łam u in­nych ko­biet. Nie mo­głam zajść w cią­żę. Dwie go­dzi­ny dzien­nie zaj­mo­wa­ły mi do­jazd za­tło­czo­ną au­to­stra­dą do bar­dzo stre­su­ją­cej pra­cy i po­wrót do domu. By­łam świe­żo upie­czo­ną mę­żat­ką miesz­ka­ją­cą w Ko­lo­ra­do, któ­rej przy­ja­cie­le i ro­dzi­na zo­sta­li w No­wym Jor­ku. Sama myśl o tam­tym okre­sie mo­je­go ży­cia wy­wo­łu­je stres, nie­po­kój i po­czu­cie osa­mot­nie­nia.

Kie­dy po roku sta­rań nie zdo­ła­łam zajść w cią­żę, za­czę­łam roz­glą­dać się za me­to­da­mi le­cze­nia nie­płod­no­ści, zre­zy­gno­wa­łam ze sta­no­wi­ska, spę­dzi­łam tro­chę cza­su w ośrod­ku jogi, a w koń­cu wy­je­cha­łam z mę­żem na urlop na Ha­wa­je. I oto pod­czas tego wy­jaz­du po­czę­li­śmy cór­kę. Gdy lu­dzie mó­wi­li mi wte­dy: „Wi­dzisz, po pro­stu po­trze­bo­wa­łaś od­po­czyn­ku”, le­d­wo się po­wstrzy­my­wa­łam, żeby nie od­po­wie­dzieć za ostro. Co to mia­ło zna­czyć? Pra­gnę­łam dziec­ka tak bar­dzo, że zro­bi­ła­bym wszyst­ko, by je mieć, a oni pró­bu­ją mi wmó­wić, że sama je­stem win­na swo­jej nie­płod­no­ści? Ab­so­lut­nie nie mo­głam się z tym zgo­dzić. Nie chcia­łam brać na sie­bie cię­ża­ru winy.

Wróć­my do te­raź­niej­szo­ści. Je­stem mamą troj­ga dzie­ci. Pierw­sze­go syna po­czę­li­śmy z mę­żem na Ko­sta­ry­ce, a przy dru­gim w ogó­le nie wy­jeż­dża­li­śmy z kra­ju! Tyl­ko o naj­młod­sze dziec­ko nie mu­sie­li­śmy się spe­cjal­nie sta­rać. Wie­dząc wszyst­ko, co wiem dzię­ki pra­cy te­ra­peu­tycz­nej z ko­bie­ta­mi, nie­stru­dzo­nym ba­da­niom nad od­dzia­ły­wa­niem stre­su i do­świad­cze­niom z le­cze­nia nie­płod­no­ści, po­go­dzi­łam się w koń­cu z tym, że stres wpły­nął ne­ga­tyw­nie na moją zdol­ność spro­wa­dze­nia dzie­ci na ten świat. Było to trud­ne do przy­ję­cia, gdyż ni­cze­go nie pra­gnę­łam bar­dziej niż zo­stać mat­ką. Dziś jed­nak ro­zu­miem, jak bar­dzo by­łam przy­tło­czo­na stre­sem i jak na­iw­nie my­śla­łam, że mogę go po­ko­nać i osią­gnąć to, co chcę. Te­raz je­stem mą­drzej­sza.

Po­czu­łam po­trze­bę na­pi­sa­nia tej książ­ki mniej wię­cej w cza­sie, gdy uro­dzi­łam dru­gie dziec­ko i cały mój świat sta­nął na gło­wie. Nie­spo­dzie­wa­nie wszyst­ko na­bra­ło za­wrot­ne­go tem­pa. Do­tąd tak cu­dow­ne i da­ją­ce się kon­tro­lo­wać ży­cie, ja­kie ja i mój mąż Ste­ve wie­dli­śmy z jed­nym dziec­kiem i uko­cha­nym psem w no­wo­cze­snym lof­cie, zmie­ni­ło się dia­me­tral­nie z dnia na dzień – mu­sie­li­śmy się prze­pro­wa­dzić do domu z praw­dzi­we­go zda­rze­nia i nie­źle gim­na­sty­ko­wać przy go­dze­niu róż­nych obo­wiąz­ków. Mię­dzy moim naj­star­szym i śred­nim dziec­kiem są dwa lata i trzy mie­sią­ce róż­ni­cy, więc prak­tycz­nie mia­łam w domu dwa bo­ba­sy. W tym sa­mym cza­sie kar­mi­łam pier­sią i pro­wa­dzi­łam tre­ning czy­sto­ści. A na przy­tła­cza­ją­cy na­wał obo­wiąz­ków do­mo­wych na­kła­da­ła się więk­sza roz­po­zna­wal­ność za­wo­do­wa. Za­czę­łam otrzy­my­wać proś­by o wy­wia­dy do­ty­czą­ce mo­jej dzie­dzi­ny i na­gle sta­łam się po­le­ca­ną te­ra­peut­ką, spe­cja­list­ką od wszel­kich pro­ble­mów z dzieć­mi. Choć to było nie­zwy­kle eks­cy­tu­ją­ce, było też wy­jąt­ko­wo wy­czer­pu­ją­ce. Kie­dy idziesz do te­le­wi­zji, chcesz wy­glą­dać jak naj­le­piej. Ja zaś cią­gle nie wró­ci­łam po cią­ży do swo­jej wagi. Mu­sia­łam za­dbać o fry­zu­rę. Mu­sia­łam być świe­ża i wy­po­czę­ta. A wte­dy ani tro­chę taka się nie czu­łam!

Kie­dy je­de­na­ście ty­go­dni póź­niej skoń­czył mi się urlop ma­cie­rzyń­ski, stwier­dzi­łam, że cho­dze­nie do pra­cy jest znacz­nie ła­twiej­sze niż by­cie w domu. By­łam te­raz mamą dwój­ki dzie­ci, oczy­wi­ście dużo bar­dziej kom­pe­tent­ną i oświe­co­ną, mia­łam za­tem wię­cej do za­ofe­ro­wa­nia klient­kom. Chło­nę­łam ludz­kie hi­sto­rie i pa­trzy­łam na nie z no­we­go punk­tu wi­dze­nia. Za­czę­łam do­strze­gać u ma­tek wzor­ce po­czu­cia winy, wsty­du, żalu i zwąt­pie­nia. O wie­le głę­biej niż daw­niej po­strze­ga­łam do­świad­cze­nie ma­cie­rzyń­stwa, znacz­nie sil­niej i bar­dziej oso­bi­ście utoż­sa­mia­łam się ze zma­ga­nia­mi ko­biet bę­dą­cych mat­ka­mi. Mo­głam wresz­cie na­praw­dę zro­zu­mieć swo­je klient­ki, gdyż by­ły­śmy w tej sa­mej sy­tu­acji. Dzię­ki temu sta­łam się lep­szą te­ra­peut­ką.

Są­dzę, że ta zmia­na w moim ży­ciu po­zwo­li­ła mi emo­cjo­nal­nie głę­biej an­ga­żo­wać się w pra­cę te­ra­peu­tycz­ną z dzieć­mi. Pod­cho­dzi­łam do mło­dych klien­tów z ogrom­ną em­pa­tią. Z bó­lem słu­cha­łam o tym, jak są drę­cze­ni przez ró­wie­śni­ków, jak prze­ży­wa­ją roz­wód ro­dzi­ców, roz­ma­ite trau­my i akty prze­mo­cy. Aby za­pew­nić im jak naj­lep­szą te­ra­pię, po­trze­bo­wa­łam od­zy­skać rów­no­wa­gę. To sta­ło się moż­li­we dzię­ki wspie­ra­niu ich ma­tek. Na­da­jąc wspól­ną na­zwę wy­pa­le­nia ma­cie­rzyń­skie­go ca­łej ga­mie pro­ble­mów przy­czy­nia­ją­cych się do stre­su, wy­ob­co­wa­nia, przy­gnę­bie­nia i po­czu­cia po­raż­ki ko­biet, a tak­że opra­co­wu­jąc plan wspar­cia ma­tek w wy­rwa­niu się z tego błęd­ne­go koła, mo­głam w bar­dziej roz­le­gły spo­sób wpły­wać na ży­cie dzie­ci. Prze­szłam od by­cia te­ra­peut­ką nie­bę­dą­cą mat­ką do by­cia te­ra­peut­ką, któ­ra jest rów­nież mat­ką, i to dzię­ki temu prze­obra­że­niu od­kry­łam, jak po­waż­nym pro­ble­mem może być wy­pa­le­nie ma­cie­rzyń­skie.

Ta książ­ka po­wsta­wa­ła przez sie­dem lat. Wciąż mnie to zdu­mie­wa, że pra­ca nad nią trwa­ła tak dłu­go, ale przez te lata roz­ma­wia­łam z więk­szą licz­bą męż­czyzn i ko­biet, niż zdo­ła­ła­bym zli­czyć. I za każ­dym ra­zem spo­ty­ka­łam się z tą samą re­ak­cją: „Musi pani jak naj­szyb­ciej na­pi­sać tę książ­kę”. Mam na­dzie­ję, że od­da­łam tym wszyst­kim lu­dziom spra­wie­dli­wość i że za­po­zna­jąc się z praw­dzi­wy­mi hi­sto­ria­mi róż­nych ko­biet, ze­sta­wio­ny­mi z mo­imi wła­sny­mi do­świad­cze­nia­mi oraz z wy­ni­ka­mi ba­dań na­uko­wych, bę­dziesz się uczyć i roz­wi­jać – a tak­że sku­tecz­nie wal­czyć z wy­pa­le­niem ma­cie­rzyń­skim.

Dzię­ki temu przed­się­wzię­ciu zy­ska­łam i na­uczy­łam się wię­cej, niż mogę opi­sać. Po­sze­rzy­łam swo­ją wie­dzę na te­mat wpły­wu stre­su na mózg i cia­ło, a przede wszyst­kim prze­ko­na­łam się, że nie­za­leż­nie od tego, kim je­ste­śmy, ile pie­nię­dzy mamy na kon­cie, gdzie miesz­ka­my i czy pra­cu­je­my poza do­mem, czy nie, łą­czy nas o wie­le wię­cej, niż na ogół są­dzi­my. 









Roz­dział 1

Dla­cze­go je­stem taka przy­tło­czo­na?
Ob­ja­wy wy­pa­le­nia ma­cie­rzyń­skie­go


Czy też to znasz?

• Masz trud­no­ści z za­sy­pia­niem lub czę­sto bu­dzisz się w nocy.

• Przez cały dzień bra­ku­je ci ener­gii.

• Ża­łu­jesz swo­ich ro­dzi­ciel­skich de­cy­zji i wy­bo­rów.

• Zbyt czę­sto się­gasz po nie­zdro­we je­dze­nie lub ca­ły­mi dnia­mi nie ja­dasz nor­mal­nych po­sił­ków, gdyż zwy­czaj­nie nie masz na to cza­su.

• Za­sta­na­wiasz się, czy przy­pad­kiem nie za czę­sto ma­rzysz o tym, żeby wie­czo­rem wy­pić spo­koj­nie lamp­kę wina.

• Co­dzien­nie za­ży­wasz leki prze­ciw­bó­lo­we, po­nie­waż pęka ci gło­wa, boli cię krę­go­słup lub kark ci sztyw­nie­je.

• Cho­ru­jesz ra­zem z dzieć­mi, tyl­ko dłu­żej i po­waż­niej.

• Tra­cisz za­in­te­re­so­wa­nie sek­sem.

• Nie od­bie­rasz te­le­fo­nów od przy­ja­ciół, a je­dy­nie wy­sy­łasz ese­me­sy, gdyż nie masz siły na roz­mo­wę.

• Nie pa­mię­tasz, kie­dy ostat­nio zro­bi­łaś coś tyl­ko dla sie­bie.

• Czę­sto masz zły hu­mor lub krzy­czysz na dzie­ci.

• Uma­wiasz się na tę samą go­dzi­nę w dwóch róż­nych miej­scach, za­po­mi­nasz o spo­tka­niach, usta­lasz so­bie i dzie­ciom zbyt na­pię­ty har­mo­no­gram.

• Od cza­su do cza­su pła­czesz w sa­mot­no­ści, gdyż czu­jesz się przy­tło­czo­na przez ży­cie. 

• Je­steś no­to­rycz­nie zmę­czo­na.

 

Je­że­li tak wy­glą­da two­je ży­cie, to jest to książ­ka dla cie­bie. Naj­praw­do­po­dob­niej do­tknę­ło cię wy­pa­le­nie ma­cie­rzyń­skie.

 

Kie­dy Sta­cy[1] po­ja­wi­ła się w moim ga­bi­ne­cie, mia­ła czter­dzie­ści czte­ry lata, męża i trzy­let­nie bliź­niacz­ki. Klient­ka dłu­go wal­czy­ła z nie­płod­no­ścią, zo­sta­ła mamą po czter­dzie­st­ce. Gdy ją po­zna­łam, od sied­miu lat była mę­żat­ką. Skoń­czy­ła stu­dia, a za­nim zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy, by za­jąć się cór­ka­mi, od­no­si­ła suk­ce­sy za­wo­do­we jako pro­jek­tant­ka gra­ficz­na. Jej mąż zaj­mo­wał się sprze­da­żą opro­gra­mo­wa­nia i czę­sto wy­jeż­dżał służ­bo­wo.

Sta­cy skon­tak­to­wa­ła się ze mną, gdyż chcia­ła po­znać „prak­tycz­ne wska­zów­ki i stra­te­gie do­ty­czą­ce wy­cho­wy­wa­nia kil­ku­let­nich bliź­niąt”. Szyb­ko jed­nak się zo­rien­to­wa­łam, że do­skwie­ra jej coś wię­cej. Była jed­ną z pierw­szych mam, któ­re tra­fi­ły do mnie na te­ra­pię z po­wo­du wy­pa­le­nia ma­cie­rzyń­skie­go, cho­ciaż wów­czas nie wie­dzia­łam jesz­cze o ist­nie­niu tego pro­ble­mu. W mia­rę gro­ma­dze­nia in­for­ma­cji o tym, z czym Sta­cy zma­ga­ła się na co dzień – a były to przede wszyst­kim: nie­usta­ją­ce po­czu­cie przy­tło­cze­nia, wy­czer­pa­nie nie­za­leż­ne od tego, ile spa­ła w nocy, wa­ha­nia na­stro­ju pro­wa­dzą­ce do utra­ty pa­no­wa­nia nad sobą i w kon­se­kwen­cji do po­czu­cia winy oraz nie­ustan­ny żal do dzie­ci i męża – zro­zu­mia­łam, że jej do­świad­cze­nie ma­cie­rzyń­stwa nie jest wy­jąt­ko­we. Po­dob­ne pro­ble­my zgła­sza­ły rów­nież inne moje klient­ki.

Dzię­ki hi­sto­rii Sta­cy i bar­dzo wie­lu in­nych ma­tek, z któ­ry­mi od tam­tej pory roz­ma­wia­łam – w ga­bi­ne­cie, po wy­kła­dach na te­mat ro­dzi­ciel­stwa, a na­wet pod­czas spo­tkań z przy­ja­ciół­ka­mi – zro­zu­mia­łam, jak po­waż­ną do­le­gli­wo­ścią może być wy­pa­le­nie ma­cie­rzyń­skie. Więk­szość mam, któ­re tra­fia­ją do mo­je­go ga­bi­ne­tu, po­dob­nie jak Sta­cy nie ma po­ję­cia, że zma­ga się z re­al­nym pro­ble­mem. Ko­bie­ty te po pro­stu czu­ją się przy­tło­czo­ne. Albo za­kła­da­ją, że je­śli uzbro­ją się w kil­ka no­wych stra­te­gii ro­dzi­ciel­skich, to ich co­dzien­ne ży­cie w koń­cu po­to­czy się gład­ko. Wy­pa­le­nie ma­cie­rzyń­skie skra­da się pod­stęp­nie z upły­wem cza­su. Oprócz tego, że Sta­cy była jed­ną z mo­ich pierw­szych klien­tek do­tknię­tych wy­pa­le­niem, jej hi­sto­ria jest dla mnie waż­na rów­nież dla­te­go, że ta mama wy­jąt­ko­wo nie mia­ła szczę­ścia. Za­nim za­czę­ła szu­kać po­mo­cy, wy­pa­le­nie ob­ję­ło wszyst­kie sfe­ry jej ży­cia.

 

Trzy­na­ście lat temu Sta­cy wpa­dła do mo­je­go ga­bi­ne­tu w prze­mo­czo­nych od śnie­gu tramp­kach i z za­czer­wie­nio­ny­mi ocza­mi. Był gru­dzień, a w De­nver pa­no­wał mróz. Po­nie­waż klient­ka spóź­nia­ła się na pierw­szą se­sję, prze­czu­wa­łam, że kie­dy do­trze na na­sze spo­tka­nie, bę­dzie w nie naj­lep­szej kon­dy­cji. Po pierw­szej roz­mo­wie te­le­fo­nicz­nej wie­dzia­łam o niej tyl­ko tyle, że ma męża i małe bliź­nię­ta oraz że od ja­kie­goś cza­su jest w złym sta­nie psy­chicz­nym. Jak w przy­pad­ku wszyst­kich no­wych klien­tek przy­go­to­wa­łam so­bie ze­staw py­tań, żeby le­piej się zo­rien­to­wać w jej sy­tu­acji, ale Sta­cy nie trze­ba było cią­gnąć za ję­zyk. Od razu prze­szła do rze­czy.

– Po­trze­bu­ję po­mo­cy – wy­pa­li­ła, chla­piąc roz­mo­kłym śnie­giem po ca­łym ga­bi­ne­cie, po czym opa­dła na krze­sło. W jej oczach po­ja­wi­ły się łzy.

– Pro­szę po­wie­dzieć, co się dzie­je – po­pro­si­łam, sia­da­jąc na­prze­ciw­ko niej.

– Tak się spie­szy­łam rano przed wyj­ściem z domu, że nie mo­głam zna­leźć ko­za­ków – wy­ja­śni­ła. Roz­pię­ła kurt­kę i strzą­snę­ła ją z ra­mion na opar­cie krze­sła. – Wiecz­nie je­stem za­ga­nia­na. Chy­ba mam aler­gię na punk­tu­al­ność. Nie wiem, co się ze mną dzie­je. Kie­dyś nie by­łam taka zdez­or­ga­ni­zo­wa­na. – Spu­ści­ła na chwi­lę gło­wę. – Prze­pra­szam, że spóź­ni­łam się na pierw­sze spo­tka­nie.

Sły­sza­łam to wcze­śniej od wie­lu ko­biet, któ­re zgła­sza­ją się do mnie na te­ra­pię. Umó­wie­nie się na spo­tka­nie w ja­kiejś wła­snej spra­wie jest dla nich luk­su­sem, gdyż mają zbyt wie­le na gło­wie. Dzień w dzień, za­nim same wyj­dą do pra­cy czy mogą za­jąć się co­dzien­ny­mi obo­wiąz­ka­mi, mu­szą ubrać, na­kar­mić i przy­go­to­wać do wyj­ścia swo­je dzie­ci. Po­po­łu­dnia upły­wa­ją im w go­rącz­ko­wym po­śpie­chu – na po­ma­ga­niu dzie­ciom w lek­cjach, wo­że­niu ich na za­ję­cia po­za­lek­cyj­ne, po­da­wa­niu im ko­la­cji i ukła­da­niu ich do snu. Do­pie­ro póź­niej mamy mogą do­koń­czyć swo­ją pra­cę i sko­na­ne pa­da­ją na łóż­ko. Te, któ­re mają męża, le­d­wie znaj­du­ją czas i siły, żeby choć przez chwi­lę nor­mal­nie z nim po­roz­ma­wiać (za­miast wy­krzy­ki­wać po­le­ce­nia). Do­brze wiem, że za­nim ta­kie mamy zde­cy­du­ją się na wi­zy­tę u psy­cho­te­ra­peu­ty, są już na­praw­dę zde­spe­ro­wa­ne. Mają po­czu­cie, że spró­bo­wa­ły wszyst­kie­go i nic nie po­mo­gło – ich ro­dzi­na się roz­pa­da lub ich dziec­ko ma po­waż­ne pro­ble­my.

Kie­dy Sta­cy roz­sia­dła się wy­god­nie, strzą­snę­ła reszt­ki śnie­gu z krót­ko ob­cię­tych wło­sów i za­czę­ła opo­wia­dać o po­ran­nej ka­ta­stro­fie. Trzy­let­nie bliź­niacz­ki wsta­ły bar­dzo wcze­śnie i po­sta­no­wi­ły wy­ką­pać swo­je lal­ki. Po­drep­ta­ły do ła­zien­ki, na­pu­ści­ły wody do wan­ny i wy­szo­ro­wa­ły wszyst­kie lal­ki, włącz­nie z tymi szma­cia­ny­mi. O wpół do szó­stej Sta­cy zo­sta­ła wy­rwa­na ze snu przez cór­ki za­wo­dzą­ce nad znisz­czo­ny­mi za­baw­ka­mi. 

– Ale nie to było naj­gor­sze. Oka­za­ło się, że dziew­czyn­ki nie za­krę­ci­ły wody w wan­nie, więc o mało nie po­ła­ma­łam so­bie nóg, po­śli­zgnąw­szy się na mo­krej pod­ło­dze!

Kie­dy spy­ta­łam, gdzie był wte­dy jej mąż, klient­ka od­par­ła, że aku­rat wy­je­chał służ­bo­wo. Sta­cy uwa­ża­ła go za szczę­ścia­rza, mimo iż pra­co­wał. W ho­te­lu mógł się wy­spać, do­sta­wał cie­płe śnia­da­nie do po­ko­ju, a na swo­je spo­tka­nia jeź­dził wy­na­ję­tym sa­mo­cho­dem, w któ­rym nie chrzę­ści­ły roz­sy­pa­ne przez dzie­ci chrup­ki. Klient­ka tro­chę za­zdro­ści­ła mę­żo­wi, że ten może w cią­gu dnia roz­ma­wiać z do­ro­sły­mi. Wąt­pi­ła jed­nak w to, że po­wrót do pra­cy spra­wi, iż sama po­czu­je się zno­wu jak „nor­mal­ny czło­wiek”.

Dni Sta­cy – tak jak dni wie­lu nie­pra­cu­ją­cych za­wo­do­wo ma­tek – upły­wa­ły na sprzą­ta­niu za­ba­wek, czy­ta­niu po raz set­ny tych sa­mych ba­jek i zma­ga­niu się z na­pa­da­mi zło­ści dzie­ci. Jej cier­pli­wość daw­no się wy­czer­pa­ła, klient­ka co­raz czę­ściej krzy­cza­ła na cór­ki, gdy pro­si­ły, żeby się z nimi po­ba­wi­ła. 

– Za kil­ka lat jak nic tra­fią tu­taj na te­ra­pię – po­wie­dzia­ła, wzdy­cha­jąc głę­bo­ko.

Za­nim zo­sta­ła mat­ką, Sta­cy pra­co­wa­ła jako pro­jek­tant­ka gra­ficz­na. Po­wie­dzia­ła mi, że nie lu­bi­ła pra­co­wać dla ko­goś i z ra­do­ścią zre­zy­gno­wa­ła z pra­cy przed uro­dze­niem dzie­ci, ale te­raz bra­ku­je jej kon­tak­tu z ludź­mi. Tę­sk­ni­ła za cza­sa­mi, kie­dy ro­bi­ła coś kon­kret­ne­go, kie­dy two­rzy­ła na­ma­cal­ne rze­czy. Czę­sto my­śla­ła, że z każ­dym ty­go­dniem głu­pie­je, gdyż nie uży­wa swo­je­go mó­zgu. Po­tem mia­ła po­czu­cie winy z po­wo­du ta­kich my­śli, po­nie­waż tyle z mę­żem prze­szli, by zo­stać ro­dzi­ca­mi.

Sta­cy wy­szła za mąż gru­bo po trzy­dzie­st­ce, a za­nim za­szła w cią­żę, prze­szła kil­ka cy­kli le­cze­nia nie­płod­no­ści. Jak wie­le mam, z któ­ry­mi pra­cu­ję, nie spo­dzie­wa­ła się, że zo­sta­nie ro­dzi­cem bę­dzie ta­kie trud­ne. Emo­cjo­nal­ne i fi­nan­so­we pro­ble­my spo­wo­do­wa­ne nie­płod­no­ścią za­czę­ły ją przy­tła­czać. Po­dob­nie jak wie­le ko­biet w ta­kiej sy­tu­acji za­kła­da­ła, że kie­dy dzie­ci już przyj­dą na świat, wszyst­ko uło­ży się jak naj­le­piej. Z mo­je­go do­świad­cze­nia wy­ni­ka, że ko­bie­ty, któ­re mia­ły pro­blem z zaj­ściem w cią­żę, po po­ro­dzie do­świad­cza­ją tej sa­mej huś­taw­ki emo­cjo­nal­nej, co mat­ki, któ­re nie mia­ły ta­kie­go pro­ble­mu. Tak samo mogą mieć de­pre­sję po­po­ro­do­wą, są tak samo wy­czer­pa­ne i tak samo po­trze­bu­ją od­po­czyn­ku. Za­ob­ser­wo­wa­łam jed­nak istot­ną róż­ni­cę. Otóż mamy, któ­re mia­ły pro­blem z zaj­ściem w cią­żę, mają więk­sze po­czu­cie winy z po­wo­du od­czu­wa­nia ty­po­wych emo­cji po­po­ro­do­wych, gdyż bar­dzo pra­gnę­ły dziec­ka i wy­da­je im się, że nie mają pra­wa na­rze­kać.

Ja tak­że przed uro­dze­niem pierw­sze­go dziec­ka zma­ga­łam się z nie­płod­no­ścią. Wie­dzia­łam, że po po­waż­nym za­bie­gu usu­nię­cia mię­śnia­ków ma­ci­cy nie zaj­dę ła­two w cią­żę, a ry­zy­ko po­ro­nie­nia wy­no­si pięć­dzie­siąt pro­cent. Przez po­nad rok bez­sku­tecz­nie sta­ra­łam się o dziec­ko, a dwa za­bie­gi in­se­mi­na­cji do­ma­cicz­nej nie przy­nio­sły re­zul­ta­tu. Pró­bo­wa­łam naj­róż­niej­szych me­tod – zio­ło­lecz­nic­twa, śle­dze­nia cy­klu owu­la­cji, aku­punk­tu­ry, me­dy­ta­cji, kie­ro­wa­nej wi­zu­ali­za­cji, psy­cho­te­ra­pii, ogra­ni­cze­nia cza­su pra­cy, sta­nia na gło­wie. I Bóg wie cze­go jesz­cze. Ni­g­dy nie za­po­mnę, jak sil­ny stres i głę­bo­ki żal wów­czas od­czu­wa­łam. Kie­dy wresz­cie za­szłam w cią­żę, są­dzi­łam, że nie mam pra­wa na nic się skar­żyć, że po­win­nam po pro­stu być za to wdzięcz­na, cho­ciaż przez pierw­szych dzie­więt­na­ście ty­go­dni co­dzien­nie mia­łam mdło­ści.

Jak dla każ­dej świe­żo upie­czo­nej mamy po­czą­tek ma­cie­rzyń­stwa był dla Sta­cy nie­ma­łym szo­kiem. Nie­prze­spa­ne noce. Kar­mie­nie na okrą­gło przez całą dobę. Nie­pa­mię­ta­nie, czy umy­ło się rano zęby. Po­głę­bia­ją­ce się cier­pie­nie prze­ro­dzi­ło się w peł­no­obja­wo­wą de­pre­sję po­po­ro­do­wą. Sta­cy przez kil­ka mie­się­cy za­ży­wa­ła leki prze­ciw­de­pre­syj­ne, ale od­sta­wi­ła je, gdy uzna­ła, że ob­ja­wy ustę­pu­ją. Za­czę­ła le­piej sy­piać, była we­sel­sza, czę­ściej spo­ty­ka­ła się z ludź­mi – aż do nie­daw­na.

Sta­cy opo­wie­dzia­ła o sy­tu­acji z ostat­nie­go ty­go­dnia, kie­dy to scho­wa­ła się przed swo­imi dzieć­mi. Dziew­czyn­ki bie­ga­ły po ca­łym domu i wo­ła­ły mamę, pod­czas gdy ona pła­ka­ła pod prysz­ni­cem. Po pro­stu sta­ła nie­ru­cho­mo, po­zwa­la­jąc, by stru­mie­nie wody ob­my­wa­ły jej cia­ło, i ma­jąc na­dzie­ję, że bliź­niacz­ki zaj­mą się sobą, tak by ona mo­gła mieć choć kil­ka mi­nut spo­ko­ju. Sta­cy wie­dzia­ła, że to, co się z nią dzie­je, nie jest nor­mal­ne. Nie ro­zu­mia­ła jed­nak, na czym do­kład­nie po­le­ga pro­blem. Mniej wię­cej od dwóch lat nie bra­ła już le­ków, ale za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy zno­wu ich nie po­trze­bu­je. Wciąż war­cza­ła na dzie­ci. Żyła w nie­ustan­nym po­śpie­chu. Za­czę­ła też trak­to­wać męża jak trze­cie dziec­ko, co oczy­wi­ście od­bi­ja­ło się na ich związ­ku.

Sta­cy opi­sa­ła swo­je­go męża jako ko­cha­ją­ce­go, tro­skli­we­go męż­czy­znę, któ­ry czę­sto wy­jeż­dża służ­bo­wo. Taki układ był źró­dłem na­pięć, gdyż klient­ka mia­ła wra­że­nie, że kie­dy jej uda­wa­ło się wy­pra­co­wać pew­ną ru­ty­nę pod nie­obec­ność part­ne­ra, ten wra­cał z de­le­ga­cji i za­bu­rzał co­dzien­ne funk­cjo­no­wa­nie ro­dzi­ny. Wie­dzia­ła oczy­wi­ście, że gdy mąż był w domu, chciał być po­moc­ny i chciał zaj­mo­wać się dziew­czyn­ka­mi, ale do­pro­wa­dza­ło ją do sza­łu choć­by to, że tuż przed snem go­nił cór­ki po miesz­ka­niu, uda­jąc po­two­ra. Sta­cy mia­ła wra­że­nie, że unie­moż­li­wiał jej po­ło­że­nie dzie­ci do łó­żek. Po­dob­ne od­czu­cia ma wie­le mo­ich klien­tek, któ­rych part­ne­rzy czę­sto wy­jeż­dża­ją służ­bo­wo. Ko­bie­ty chcą, by part­ner był w po­bli­żu, aby im po­móc, lecz gdy jest w domu, tyl­ko im za­wa­dza. Wie­le mam iry­tu­ją py­ta­nia o roz­kład dnia, o to, gdzie co leży, co dzie­ci je­dzą i cze­go nie je­dzą. A kie­dy tyl­ko mąż za­czy­na się orien­to­wać w co­dzien­no­ści ro­dzi­ny, zno­wu wy­jeż­dża. Dla­te­go ła­twiej jest, gdy go nie ma.

Sta­cy wy­ja­śni­ła, że czę­sto jest roz­ko­ja­rzo­na, i za­żar­to­wa­ła, że cier­pi na coś w ro­dza­ju opóź­nio­nej amne­zji cią­żo­wej. Od­kąd sama mam dzie­ci, do­sko­na­le to ro­zu­miem. Czę­sto się za­sta­na­wia­łam, czy coś ze mną jest nie tak, gdyż cza­sa­mi nie czu­ję się wy­po­czę­ta, mimo iż w nocy spa­łam dłu­go, i oko­ło trze­ciej po po­łu­dniu mo­rzy mnie sen. Cza­sem mam po­czu­cie, że mój mózg „się za­wie­sił”. Zda­rzy­ło mi się na przy­kład wy­słać dzie­ci do szko­ły bez dru­gie­go śnia­da­nia, któ­re przy­go­to­wa­łam kil­ka mi­nut przed ich wyj­ściem. Przez ta­kie roz­ko­ja­rze­nie w moim na­pię­tym gra­fi­ku przy­by­wa ko­lej­na spra­wa do za­ła­twie­nia, co mnie do­dat­ko­wo wy­czer­pu­je i opóź­nia wy­ko­na­nie in­nych za­dań za­pla­no­wa­nych na dany dzień. Ale to nie opóź­nio­na amne­zja cią­żo­wa jest przy­czy­ną mo­je­go znu­że­nia i kło­po­tów z pa­mię­cią. I nie była też przy­czy­ną roz­ko­ja­rze­nia Sta­cy. Kie­dy klient­ka zgło­si­ła się do mnie, jej dzie­ci mia­ły trzy lata. W jej przy­pad­ku było za­tem co naj­mniej o dwa lata za póź­no na taką amne­zję.

Po pierw­szym spo­tka­niu umó­wi­ły­śmy się ze Sta­cy na co­ty­go­dnio­we se­sje. Dla mnie był to nie­co nie­ty­po­wy har­mo­no­gram, gdyż z mat­ka­mi spo­ty­ka­łam się prze­waż­nie wte­dy, kie­dy przy­pro­wa­dza­ły na te­ra­pię swo­je dzie­ci. W tam­tym cza­sie przyj­mo­wa­łam głów­nie dzie­ci lub dzie­ci z ro­dzi­ca­mi. In­dy­wi­du­al­nie pra­co­wa­łam za­le­d­wie z kil­ko­ma do­ro­sły­mi. Sta­cy była jed­ną z pierw­szych klien­tek, któ­re szu­ka­ły u mnie po­mo­cy dla sie­bie. Wie­dzia­ła, że to nie jej trzy­let­nie cór­ki po­trze­bu­ją te­ra­pii, nie ro­zu­mia­ła jed­nak, co się wła­ści­wie z nią dzie­je. Skon­tak­to­wa­ła się ze mną, po­nie­waż li­czy­ła na to, że pod­su­nę jej ja­kieś prak­tycz­ne roz­wią­za­nia pro­ble­mów wy­cho­waw­czych z dzieć­mi i dzię­ki temu bę­dzie jej lżej. Po­dob­nie jak mnó­stwo in­nych mam, z któ­ry­mi pra­co­wa­łam i pra­cu­ję, nie uświa­da­mia­ła so­bie, że przy­czy­ną jej kło­po­tów wca­le nie są nie­wła­ści­we stra­te­gie wy­cho­waw­cze. Mamy ta­kie jak Sta­cy po­trze­bu­ją wspar­cia dla sie­bie.

W mia­rę jak moja prak­ty­ka się roz­ra­sta­ła, za­uwa­ży­łam, że po­ło­wę mo­ich klien­tów sta­no­wią wy­łącz­nie ro­dzi­ce. Mat­ki przy­cho­dzą­ce do mnie na te­ra­pię opo­wia­da­ły o tej sa­mej bez­na­dziej­nej szar­pa­ni­nie. Jed­na z ko­biet, z któ­rą wów­czas pra­co­wa­łam, przez całą se­sję po­rów­ny­wa­ła swo­je dzie­ci do prze­śla­dow­ców. „Nie mogę zro­bić kro­ku, bo już któ­reś na mnie czy­ha. Nie mogę od nich uciec” – przy­zna­ła. Inna klient­ka zwie­rzy­ła mi się, że któ­re­goś razu za­mknę­ła się w domu przed dzieć­mi na klucz. Jak po­wie­dzia­ła: „Albo one, albo ja”.

Za­nim sama zo­sta­łam mamą, było mi trud­no wy­obra­zić so­bie, co mo­gło­by do­pro­wa­dzić mat­kę do po­dob­ne­go sta­nu. Moje klient­ki opo­wia­da­ły o tym, jak za py­sko­wa­nie wkła­da­ły dzie­ciom do buzi go­rą­cy sos lub my­dło, jak za karę za­my­ka­ły je na klucz w po­ko­ju albo w ga­ra­żu, jak zo­sta­wia­ły je same w domu i od­jeż­dża­ły gdzieś au­tem z oba­wy, że stra­cą nad sobą kon­tro­lę i zro­bią im krzyw­dę, jak wy­ry­wa­ły drzwi z za­wia­sów, jak siłą zmu­sza­ły wy­bred­ne dzie­ci do je­dze­nia, jak gro­zi­ły dzie­ciom, że za złe za­cho­wa­nie za­bie­rze je po­li­cja, jak na­gry­wa­ły dzie­cię­ce na­pa­dy zło­ści i ośmie­sza­ły swo­je dzie­ci w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych, jak wy­sa­dza­ły je z sa­mo­cho­du na po­bo­czu i od­jeż­dża­ły. A to tyl­ko frag­ment li­sty ich czy­nów. Od­kąd sama zo­sta­łam mamą, a moje la­to­ro­śle za­czę­ły mi przy­spa­rzać kło­po­tów, ro­zu­miem już, że pew­ne sy­tu­acje prze­kra­cza­ją wy­trzy­ma­łość mat­ki.

Kie­dy mój star­szy syn miał pięć lat, przez pe­wien okres nie chciał sie­dzieć w fo­te­li­ku sa­mo­cho­do­wym. Wy­rósł już z fo­te­li­ka ma­ją­ce­go wła­sne pasy i po­tra­fił na znak pro­te­stu od­piąć pas bez­pie­czeń­stwa w sa­mo­cho­dzie, je­śli aku­rat nie chciał ni­g­dzie je­chać albo coś mu się nie po­do­ba­ło. Za każ­dym ra­zem, gdy gdzieś je­cha­li­śmy, by­łam cała w ner­wach. Nie wie­dzia­łam, czy mam po­zwo­lić sy­no­wi od­piąć pas i mio­tać się w zło­ści na tyl­nym sie­dze­niu pod­czas jaz­dy, czy też za­trzy­mać się i prze­mó­wić mu do ro­zu­mu. W koń­cu za­czę­łam go stra­szyć, że po­je­dzie­my na po­li­cję i po­li­cjan­ci mu wy­tłu­ma­czą, dla­cze­go trze­ba za­pi­nać pasy bez­pie­czeń­stwa. Wcze­śniej nie wy­obra­ża­łam so­bie, że któ­re­goś dnia będę mu­sia­ła gro­zić pię­cio­lat­ko­wi po­li­cją, ale oto zna­la­złam się w au­cie z sied­mio­lat­ką, pię­cio­lat­kiem i dwu­lat­kiem, któ­rzy z tyl­ne­go sie­dze­nia ob­ser­wo­wa­li każ­dy mój ruch. Po­dob­nie jak ja moje klient­ki były ko­cha­ją­cy­mi, ma­ją­cy­mi jak naj­lep­sze in­ten­cje, za­an­ga­żo­wa­ny­mi mat­ka­mi, któ­re... od­czu­wa­ły ogrom­ny stres. I w koń­cu pę­ka­ły.

Co wię­cej, ko­bie­ty te były prze­ko­na­ne, że tyl­ko one tak się mę­czą – ja zaś wie­dzia­łam, że to nie­praw­da. Jed­na z klien­tek, Ja­nie, przy­zna­ła:

– Nie znam żad­nej in­nej mat­ki, któ­ra za­wsze czu­je się tak bez­na­dziej­nie. Wszyst­kie wy­da­ją się ta­kie po­zbie­ra­ne, szczę­śli­we, opa­no­wa­ne. Na­wet je­śli cza­sem przy­zna­ją, że jest im cięż­ko, za­raz ob­ra­ca­ją to w żart.

– A czy ty w ogó­le mó­wi­łaś zna­jo­mym, jak się czu­jesz? – za­py­ta­łam. – Może wte­dy prze­ła­ma­ły­by się i przy­zna­ły, jak to na­praw­dę z nimi jest.

– Ależ skąd! – Ja­nie otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy. – Jak mam ko­muś po­wie­dzieć, że ma­rzę o tym, by za­mknąć się na cały dzień w sy­pial­ni? Wy­szła­bym na wa­riat­kę.

Wie­dzia­łam, że wszyst­kie te mat­ki zma­ga­ją się z tym sa­mym pro­ble­mem, ale wów­czas jesz­cze go nie na­zwa­łam. Mat­czy­ne wy­pa­le­nie było na ra­zie tyl­ko zbio­rem hi­sto­rii ko­biet, któ­re przy­cho­dzi­ły do mnie po po­ra­dę. Gar­ścią ob­ja­wów po­wo­du­ją­cych, że w środ­ku dnia mat­ki kła­dą się do łóż­ka, ka­żą­cych im wie­rzyć, że mu­szą od­wie­dzić wszyst­kie oko­licz­ne skle­py, by zna­leźć uro­dzi­no­we ba­becz­ki, któ­re bę­dzie mo­gło zjeść każ­de dziec­ko w kla­sie ich po­cie­chy (nie­za­wie­ra­ją­ce glu­te­nu, lak­to­zy, cu­kru, orzesz­ków ziem­nych, ale prze­pysz­ne), lub spra­wia­ją­cych, że war­czą na Bogu du­cha win­ne­go męża za sza­lo­ne za­ba­wy z dzieć­mi przed snem.

Przez mi­nio­nych trzy­na­ście lat pro­wa­dzi­łam se­sje te­ra­peu­tycz­ne z mat­ka­mi, prze­czy­ta­łam mnó­stwo wpi­sów na blo­gach i ar­ty­ku­łów au­tor­stwa ma­tek, a na­wet śmia­łam się na fil­mie o mat­kach za­cho­wu­ją­cych się „na­gan­nie”, to jest po­trze­bu­ją­cych od­skocz­ni od co­dzien­no­ści. Przez te lata zro­zu­mia­łam, że same do­pro­wa­dza­my się do osta­tecz­no­ści, do psy­chicz­ne­go i fi­zycz­ne­go wy­czer­pa­nia, któ­re czę­sto nas do­szczęt­nie przy­tła­cza. Wła­śnie tak wy­glą­da­ła dro­ga do „od­kry­cia” no­we­go typu wy­pa­le­nia – wy­pa­le­nia ma­cie­rzyń­skie­go.

Przyj­rzyj­my się Sta­cy. Ta mama była wy­czer­pa­na fi­zycz­nie i emo­cjo­nal­nie. Zwąt­pi­ła w sens i cel swo­ich co­dzien­nych wy­sił­ków. I cho­ciaż ni­g­dy by się do tego nie przy­zna­ła przed ni­kim poza mną (swo­ją płat­ną te­ra­peut­ką), mia­ła żal do dzie­ci o to, że ode­bra­ły jej wol­ność. Nie mo­gła już wy­cho­dzić z domu i wra­cać do nie­go, kie­dy chcia­ła. Aby móc w so­bot­ni po­ra­nek pójść na si­łow­nię czy na za­ku­py, mu­sia­ła uzgad­niać wyj­ście z mę­żem. Do­słow­nie nie mia­ła chwi­li dla sie­bie. Wiecz­nie mia­ła od­ro­sty na wło­sach, cho­dzi­ła w prze­tar­tych, po­pla­mio­nych bluz­kach, z nie­rów­no ob­cię­ty­mi, po­pę­ka­ny­mi pa­znok­cia­mi. Od lat nie była u le­ka­rza na ba­da­niach kon­tro­l­nych. Czę­sto wspo­mi­na­ła sta­re, do­bre cza­sy, kie­dy to mo­gła pójść sama do ła­zien­ki. Sta­cy ko­cha­ła swo­je dzie­ci po­nad wszyst­ko, ale drę­czy­ły ją wy­rzu­ty su­mie­nia, gdyż w roli mat­ki nie czu­ła się do koń­ca speł­nio­na. Mózg mia­ła jak z waty, a prze­cież cią­gle mu­sia­ła dzia­łać na peł­nych ob­ro­tach. Tro­chę od­de­chu ła­pa­ła je­dy­nie wte­dy, gdy cór­ki za­sy­pia­ły w cią­gu dnia. Sama też chęt­nie by się wów­czas zdrzem­nę­ła, ale za­wsze było coś pil­ne­go do zro­bie­nia. Czę­sto sły­sza­łam, jak oso­by wy­pa­lo­ne za­wo­do­wo w iden­tycz­nym to­nie skar­ży­ły się na pra­cę i prze­ło­żo­nych – że pra­ca nie daje im speł­nie­nia, że szef za­bi­ja w nich kre­atyw­ność, że są nie­wol­ni­ka­mi na­pły­wa­ją­cych o każ­dej po­rze dnia i nocy e-ma­ili.

W za­sa­dzie moż­na po­wie­dzieć, że wie­le mam peł­ni funk­cję dy­rek­to­ra ope­ra­cyj­ne­go ro­dzi­ny. Czy stwier­dze­nie: „Wszyst­ko jest na mo­jej gło­wie, gdy­by nie ja, nic w tym domu nie by­ło­by zro­bio­ne!” wy­da­je ci się zna­jo­me? Me­ta­fo­rycz­nie moż­na stwier­dzić, że dla ma­tek dom jest fir­mą, któ­rą za­rzą­dza­ją – i to nie tyl­ko dla tych, któ­re re­zy­gnu­ją z pra­cy za­wo­do­wej, ale i dla tych pra­cu­ją­cych za­wo­do­wo. W od­róż­nie­niu od pra­cow­ni­ków, któ­rzy w każ­dej chwi­li mogą rzu­cić znie­na­wi­dzo­ną po­sa­dę, mat­ki (z wy­jąt­kiem naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nych przy­pad­ków) nie po­rzu­ca­ją swo­ich dzie­ci. Jako mat­ka nie mo­żesz po pro­stu za­cząć szu­kać no­wej „pra­cy”. Co za­tem mo­gła­byś zro­bić, je­śli bez­spor­nie wy­pa­lasz się w ma­cie­rzyń­stwie, ale nie mo­żesz od nie­go uciec?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







 

Przy­pi­sy


[1] Wszyst­kie imio­na, dane umoż­li­wia­ją­ce iden­ty­fi­ka­cję i oko­licz­no­ści zo­sta­ły zmie­nio­ne w celu ochro­ny ano­ni­mo­wo­ści osób bę­dą­cych wzo­rem opi­sy­wa­nych po­sta­ci. W nie­któ­rych przy­pad­kach roz­bu­do­wa­łam cha­rak­ter po­sta­ci, by do­dat­ko­wo ochro­nić pry­wat­ność mo­ich klien­tów i uczy­nić nar­ra­cję bar­dziej przej­rzy­stą. 
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